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I s t w  posadzenie ktoferencyi pokajewei
Paryż. W niedziela odbyło się posiedzenie; 

najwyższej rady wojennej k oalicji na Quai 
d‘Orsay, które stanowiło pierws/4  przygoto  
wawczą konferencyę dla rozpoczęcia rokowań 
pokojowj'ch. Posiedzenie trwało od godz. 2-ej 
popoł. do 6 wieczorem. Najpierw omawiano 
sprawę przedłużenia zawieszenia broni. Dysku- 
sva nad tą kw estyą trwała do godz. 5. Gen. 
P o' c h przedłożył warunki, pod jakimi koali- 
cya mogłaby się zgodzić na dalszo przedłużenie 
zawieszenia broni W końcu postanowiono, 
aby ostateczne załatwienie tej sprawy odło­
żyć do następnego posiedzenia, które odbędzie 
się w poniedziałek.

Następnie przystąpiono do omawiania przy­
gotowaw czych czynności do posiedzeń konfe- 
rencyi pokojowej. Przedewszystkiem  zastana- 
w i no się nad ilością delegatów  jakich po­
szczególne kraje mają w ysłać na konferencyę. 
Omawiano projekt francuski, który przewiduje, 
aby ilość delegatów odpowiadała stanowisku, 
jaki, w wojnie zajmowały poszczególne pań­
stwa. i ten sposób najoaidz>j interesowane 
państwa wysłałyby największą ilość przedsta­
wicieli. Ostatecznie liczby delegatów nie usta­
lono.

Ogólnie przypuszczają, że te wstępne roz­
ważania zostaną ukończone na poniedziałko- 
wem posiedzeniu. -Prawdopodobnie, na niem  
zostanie także ustalony program obrad konfe- 

* reucyi, także wstępne "posiedzenie odbędzie 
się już w e wtorek. Wezmą w niem udział 
przedstawiciele pięciu największych mocarstw  
koalicyi, tj. Ameryka, Francya, Anglia, Japo­
nia i W łochy.

Obrady na niedzielnej konferencyi toczyły  
się przeważnie w  języku a n g i e l s k i m .  Ame­
rykański ambasador Francis służył W ilsonowi 
za tłomacza.

SZCZEGÓŁY OBRAD.

Warszawa. PAT. Telegram iskrow y z Berli­
na donosi, że naczelna rada wojenna sprzymie­
rzonych żebrała się w niedzielę popołudniu wr 
paryskiem ministerstwie spraw zagranicznych. 
Posiedzenie to było wstępem do konferencyi 
pokojowej. Trwało ono od godz. 2— 5 popoł. 
Francję reprezentowali C l e m e n c e a u ,  P i- 
c h o n, C 1 ei m e n t e 1 i trzech innych polity­
ków, Anglię: L l o y d  G e o r g e  i B a l f o u r ,  
Stany Zjednoczone: W i l s o n  i L a n s i n g ,  
Włochy: O r l a n d o  i S o n n i n o .  Obecny był 
również m arszałek F o c h .  Rada naczelna za­

lana wiała się nad przedłużeniem rozejmu i nad 
nowymi warunkami, które mają być przedstaw 
wionę przez Focha delegatom  niemieckim dnia 
14 i 15 b. m. Następna kom ereneya sprzymierzo­
nych 3kładać się już będzie tyłko*tz prezesów  
ministrów' i ministrów’ "spraw zagranicznych 
wielkich jnooarstw . Przystąpi ona do badania 
metod i procederu przedwstępnych rokowań 
pokojowych.

ZAOSTRZENIE WARUNKÓW DLA NIEMIEC.

Wiedeń. PAP. Z Genewy donosi „N. Fr. 
Presse", że na konferencyi paryskiej nie poro­
zumiano się jeszcze co do zaostrzenia warun 
ków zawieszenia broni, szczególnie zaś co do 
skrócenia.term inu, w j^kim Niemej' mają od­
dać materyuł komunikacyjnj' i wojenny. Bio­
rący udział w konfciitjneyach Orlando w wa­
żnych sprawach wyjechał do Włoch.

Polska a kongres pokojowy.
W arszawa. PAT. Członkowie misja angielsko- 

amerykańskiej złożyli wczoraj wizj-tę ministro­
wi spraw zagranicznych Wasilewskiemu. Celem 
misy i jest przedewszystkiem zebranie materya- 
lów o Polsce potrzebnych dla repre*.entacyi an­
gielskiej i amerykańskiej na kongresie pokojo­

JERZY TURNAU.

Opowieść ziemiańska. 
P ą t  dalszy).

„Ogromni© s ię  c ieszę  —  p isa ł —  ze m atu  
ta k  często  w iduje się  z panną Zofią. Jestem  
przekon an y, że gd y  ją  m atu bliżej pozna, 
to  tn.ksa.mo ją  p okocha, ja k  ja “.

W ięcej już o Zos. w  tym  liśc ie  n ic b yło . 
O d czu ł d oskon ale w  esta tn iom  piśm ie ma ­
tk i, że  jeszcze  się  n ie p ogod z iła  z m yślą  
jeg o  m ałżeń stw a  z Zosią. W idział zresztą  
to  m ałżeń stw o  rozdzielone od  teraźn iejszo­
śc i tak  w ażn ym i wy padkam i św ia to w y m ., że 
n ie ch cia ł do k o iesp o n d en cy i z u k ochan ą  
m atk ą  w prow adzać ja k ieg o k o lw iek  roz- 
d źw ięku . Mimo sw eg o  zaw a d y a ck ieg o  u spo­
sob ien ia  u przytom n iał sobie jed nak , że m o­
że  k ażd ego  d n ia  zg inąć, b zczego lin e » tem  
p am ięta ł, gdy p isa ł do sw oich  b lisk ich  i d la­
te g o , w  ob liczu  p ożegn an ia  n a  w ieczn ość , 
w o la ł u n ik ać jak ie jk o lw iek  n u ty , k toraby  
b y ła  n ied ostrojon a  do czu łeg o  tonu , w  ja­
k im  trzym an e b y ły  jeg o  lis ty  do u kocha­
nych  sw oich . N ic  w  tym  liśc ie  n ie w spom i­
nał, że  rów n ocześn ie  p isze do Zosi;

A. Zosia dostała taki list:

wym. Mikre nte-resuje przedewszystkiem spra­
wa granic Polski i dostępu do morza. Minister 
sprawr zagrauieznych przyrzekł oddać do dyspo- 
zj cyi misyi zebrane, już przez rząd polski ma- 
teiya ły  na kongres oraz udzielić m isji jak naj­
dalej idącej pomocy.

Interwencya koalicyi w Polsce.
Haga. PAT. W edług doniesienia paryskiego  

„Tempsa” na wczorajszej konferencyi koalicyi 
rozważano kw estyę i n t e r Wgp n c y i w o j- 
s.k.o.w'.o.j w P.o.l.s.ć-.e, c,e.l,e,in p r z e c i w ­
d z i a ł a  n.i,a r u c h o w i  b.o.l.s.z.e.w.i.c.k.i.e- 
m,u. Zaproponowano o b s a d z e n i e  l i  n.jj i 
G.tiia.ń.s.k.— .T,o,r,u,ń. Ameryka ośw iadezjia  
gotow ość wysłania tamże d w ó c h  d y w i z y  j.

Dziennik „Gloue“, wj-iua.„zący w Bostonie 
pisze, że kdalieya jest przekonaną, iż najlep­
szym środkiem zwalczania bolszewizmu jest 
dostarczenie środków żj wnosci.

Koalicya wkroczy do Niemiec.
Rotterdam. „Morning Post” donosi z Paryża, 

że koalicya jest zdecydowano. za wszelką cenę 
przeszkodzić postępom bolszewizmu na zachód. 
Dlatego też nie jest wykluczone, że p o d e j ­
m i e  z b r o j n ą  i n t e i w e n c y ę  w N i e m *  
c z e c h .

„Echo de Paris” donosi, że na zasądzen ie  
rządu z a m k n i ę t o  r u c h  c y w i l n y  n a  
k o l e i  w s c h o d n i e j .  W ydano także z a ­
k a z  ogłaszania wiadomości o ruchach wojsko­
wych na wschodzie.

Szczegóły walk w Poznanskiem.
„K uiyer Powszechny” z Kalisza podaje sze­

reg szczegółów  o walkach z Niemcami, jakie 
rozgrywały się w Pozuańskiein w ubiegłym  ty ­
godniu.

Z walk w okolicy Nakła.
W niedzielę rano przybyły z Nakła do Mro­

czy polokie posiłki- skutkiem czego Polacj' zdo­
byli Mroczę. Popołudniu Niemcy podpalili sto­
dołę i dwrór w  Drążnie, rozkradli przedtem  
wszekde zapasy ze spiżam i, wzięli 41) koni i 
rozbili żelazną szafę, z której jednak pieniądze 
przedtem wywieziono. W niedzielę nadjechał 
l Bydgoszczy samochód ciężarowy z 400 kara­
binami i auuLiicyą; zdobyto go. a załogę: 1 ofi­
cera i 8 żołnierzy pojmano. Dworzec w Nakle 
od niedzieli wieczora byl steoOwnii. do umowy 
w rękaeh niemieckicu, lecz w poniedzlłek w po­
łudnie odbili go Polacy wobec tego, że aero­
plan strzelał nad Naklom z karabinu m aszyno­
w e g o  i  wobec barbarzyńskiego obejścia się żoł- 
dactwa niem ieckiego z majątkiem Drążno. któ­
re jest spalone. Bezoronny gorzelany Bieo nat 
został ciężko postrzelony prze-z "żołnierza nie­
mieckiego, chociaż w  w alce nie brał udziału. 
Obsypano go przytera obelgami w rodzaju „poi- 
uibcher Huud1’ itp.

Dziś w nocy wrzała zacięta walka pod Śle­
sinem, stacyą za  Nakłem  w kierunku Bydgosz­
czy. Niemców pobito. Zdobyto 13 dział polo- 
wych 7.7 cm. i  3 ciężkie 15 centymei rowe oraz 
wagon karabinów un«izynowych i pociąg amu- 
uicyi idący z Kurlandyi. Pod Chodzieżą walki, 
się toczą w dalszym ciągu.

Porażka Niemców pod W olsztynem.
W edług „Zuellichauer Nachrichten” rozegrała 

się w sobotę i niedzielę rano zacięta walka po­
między Polakami i Heimatschutzem. Polacy w 
sile 1000 żołnierzy zaatakowali W olsztyn ze 
strony wschodniej. Podczas zaciętej walki, w 
której po stronie niemieckiej brał udział oddział 
karabinów maszynowych pułku 10 ułanów, 
padł major Kessler z  VVrOlsztyna. Rotmistrza 
ułanów K leista i 3 ułanów ciężko raniono. —

Rozpoczęto penraktacye z Pol altami i zawarto 
umowy, żo wojska niemieckie cofną się do gra­
nicy brandenburskiej, Polacy opuszczą Wol­
sztyn, land rat w olsztyński miał otrzymać pol­
skiego dccernenta. W ojska niemieckie poczęły  
się już cofać, gdy doszło do poważnej walki, 
podczas której Polacy Niemców pobili i od e­
brali im dziaia i  broń.

Według Bmra Wolffa stan obecny jest taki: 
Niemcy cofnęli się zagranicę brandenburską. — 
Układ z Polakami trwa, landrat w W olsztynie  
urzęduje, wr mieście spokój.

Załoga--niemiecka Swiebodnina zażądała po­
siłków', ponieważ inaczej nie obroni Zbąszynia. 
Powołano wszystkich zdolnych do broni Niem­
ców do Oreiuschutzu. Posiłki niemieckie .lla 
Zbąszynia mają b\'ć w drodze.

P ó l  Pniaku!* zamordiwanicli w liiflioszpie.
Krotoszyn. Niem cy krotoszyńscy dokonali 

ohydnego mordu politycznego, którego ofiarą 
padło pięciu znanych obj wateK Krotoszyna. —  
Ponieważ sprawców zbroani nie zdołano w y­
kryć, przeto z polecenia Rady I .udowej areszto­
wała nylicya tam tejsza 10 Niemców, których  
jako zakładników odwieziono do Szczypiótnna

Siedztwo w sprawie Kalisza.
W arszawa. PAT. Dnia 31 grudnia minister 

sprawi edhwosci polecił prokwatoryi przy są­
dzie apelacyjnjrm w W arszawie zarządzić ś ł e- 
d z t w o  w s p r a w i e  z b u r z e n i a  K a l i ­
s z a  oraz w  sprawne ekocesów popełnionych 
tam przez wojska niemieckie w r. 1914. Z uwa­
gi na wyjątkową ważność sprawj minister spra­
wiedliwości na wniosek prokuratora przy są ­
dzie apełacjrjnym etnia 10 stycznia zatwierdził 
skład specyalnej kom isyi śledczej. Przewodni­
czącego tej komisyi wezwał minister do War­
szawy celem udzielenia mu szczegółowych in­
strukcji.

Rusini ostrzeliwują Lwów.
„Gazeta W ieczorna” donosi po darą 12 b m.:
Duże spustoszenie w yw ołały znowu wczoraj 

w naszem mieście liczne granaty i szrapnele, 
rzucane przez artyleiryę ukraińską, która stale  
stosuje te same barbarzyńskie metody w ojo­
wania, nie osiągające zresztą, jak dotąd, za­
mierzonego etln  i wczoraj bowiem pociski nie 
padł1' na objekty wojskowe i żadnej nie wywo­
łały sfrpty ma tery ale żołnierskim. Ofiarą na­
tomiast dzikiego militarnego system u l  kraiu- 
ców pauly znowu najniew mniejsze bezbronne 
jednostki, bądźto trafione zdradziecką kulą w 
mieszkaniach, Dądź na ulicy. Liczba zabitych 
i rannych dosięga kilkudziesięciu.

Na jednej z głów nych arteryi miasta granat 
eksplodując, trafił odłamkiem w przechodzące­
go tamtędy woźnego którejś instytucyi miej­
skiej; ugodzony śmiertelnie, padł na miejscu. 
Straszny byl widok nieszczęsnej ofiary: nie­
domknięte oczj' trupa, wzniesioue w górę, w zy­
wały jakby pomsty niebios, usta wykrzywione 
bólem, twarz cała krwią obryzgana, odzienie po­
szarpane; w kuło olbzymia kałuża krwi. Obok 
biedaka leżała jakaś książka z papierami, nie- 
sionemi widocznie & instytucyi i  dwa bochenki 
chleba, które z trudem zdobył może dla czeka­
jącej w domu zgłodniałej rodziny. Zaprawdę łzy  
serdeczne cisnęły się do o< zu przechodniów na 
widok tej niewinnej ofiary barbarzyństwa. —  
W iunem znów miejscu przechodzącego ulicą 
staruszka odłamek granatu trafił w nogę; napól 
omdlałego wsadzono do karetki i odwieziono 
do domu. Gdzieindziej wpadł szrapnel do mie­
szkania, pozbawiając życia dwie bawiące się 
nieletnie dziewczynki.

Około godz. 1 popoł. wpadł granai do je­
dnego ze sklepów miejskich, raniąc ciężko sprze­

dającą towary, wzniecając paniczne przeraże­
nie wśród kupującej publiczności.

W całym szeregu domów prywatnych i gm a­
chów publicznych potrzaskane zostały doszczę­
tnie szyby, gdzieniegdzie eksplodujące pociski 
w yw ołały pożar. 0  południowej porze karetki 
Pogotowia ratunkowego i straży pożarnej ener­
gicznie uwijały się po mieście, które przez chwi­
lę przykrym nastrojem ] rzypomińi-ło tak bole­
śnie tkwiącf nam w  pamięci dni inwazja ukraiń­
skiej. Ludność spłoszona bezustannym hukiem  
dział, spiesznie przebiegała ulice, bo chwilę na 
odgłos przeszywającego powietrze świstu, chro­
niąc się do bram kamienic. Kupcy spuszczali 
szybko żelazne załuzye i zam ykali sklepy. —  
Groza znowu powiała przez miasto. Na szczę­
ście nasrrój ten nie trwał długo. Po godz. 2 
uciszył się huk armatni, a ludzie odetchnęli 
swobodniej, z otuchą i radością chwytając po­
myślne wiadomości z frontu.

Fantazye ru sto .
W pismach niemieckich ogłasza ruski „sztab 

gene ralny” obszerne komunikaty, w których bo­
daj na papierze odnosi „wielkie" zwycięstwa  
nad Polakami. W edle kom unikatów z ostatnich  
dni Rusini p o b i l i  (!) na południe od Lwowa 
dwie i pół dywizyi polskich. Nadto chwałą się 
zdobyciem jakiegoś M o c h n i o w a  na póluoe  
od Lwowa, którego jednak ani na mapie, ani 
w słow niku geograficznym nie znaleźliśmj'. —  
Ma się ‘rozumieć straty polskie wedle tych  
sprawozdań idą w 1 ysiące.

W OBRONIE LAWOWA.

Warszawa. PAT. Wczoraj odbył się tu po­
grzeb majora B o b r o w s k i e g o  Zygm., do­
w ódcy 36 p. p. wojsk polskich. Który w 
walka‘di na froncie w  Galicyi wschodniej, ran­
ny dn. 9 b. m., zmarł w  3 Ini po operacyi.

Ukraińcy a koalicya.
Warszawa. PAT. Z Kijowa donoszą: „Dzien­

nik Kijowski” ogłasza w yw iad z p. Prokopo­
wiczem, który jest członkiem delegaeyi ukraiń­
skiej, jaka bawiła wr Jassach. P. Prokopowicz 
oświadczył, że d elegacja  ukraińska przyjęta 
została w Jassach przez posła amerykańskiego 
i francuskiego. W sprawie samookreślenia na­
rodów ośw iadczył dełogacyi poseł am erykań­
ski, że z a s a d y  W i l s o n a  s t a n o w i ą  
p r o g r a m  k o a l i c y i ,  od którego koalicya  
n i e  c z y n i  w y j ą t k ó w  d l a  ż a d n e g o  
n a r o d u .  Staliśm y i stać będziemy na stano­
wisku —  oświadczył dalej poseł —  że w szyst­
kie narody bjdej Rosyi, a  w  tej liczbie i  naród 
ukraiński posiadają prawo do decydowania  
czy pragną być sam ędzielne, czy też sfederowa- 
ne.

Koalicya przeci# bolszewikom.
Wiedeń. PAT. „Czeskie S łow o” donosi z Ha­

gi, że konferencja pokojowa zamianuje ko­
mendanta wojsk koalicja, które o p e r o w a ć  
b ę d ą  p rz .e .c .i.w  R o s y i .  P odstaw y opera­
cyjną wojsk na wschodzie będzie R j e k a. 
W o j s k a  k o a l i c y i  z.a.j.ę.ł.y D.o.b.r.ud.ż,ę.

Przerażający obraz Piotrogrodu.
Kopenhaga Rosyjska ageneya, telegrafie zna, 

mająca siedlisko w  Paryżu, donosi, że ca ły  Pio- 
trogród, nawiedzony zupełnym brakiem żywno­
ści i węgli, robi wrażenie olbrzymiegu cmen­
tarza, Ludność i konie padają na ulicach z g ło­
du i osłabienia. Jeńcy i więźniowie otrzymują 
za całe pożywienie dwa razy na tydzień zupę, 
zresztą ani kromki chleba.

Mieszkańcy żywią się przeważnie mięsem ko­
ni padłych na ulicach. W szelka powaga wł?dz 
i jakakolwiek karność znikłj zupełnie. W za­

rządzie miejskim k rainą wszyscy prtnrie be* 
wj-jątku. Również w mieście w j  darzają się kra­
dzieże, zbrodnie i rabunki całemi setkami.

Władze są zupełnie bezsilne. W aorw edden  
poselstwie skradziono 12 " ilionów koron. Trz- 
py leżą niepogrzebane na ulicach.

„KURYER PORANNY* WYCHODZI.
W arszawa. PAT. „Kuryer Poranny” Htiri*-

szony w niedzielę, pojawił się dz-4 w potoJw  
na nowo.

RABUNEK 2ttO.WO MAREK.
Warszawa. PAT. Wczoraj o godz. 9 wlaLzo

rem, gdy zarządzający domem bankowym ped 
firmą Bernard Lauer, wszedł na schody don  
przy ul. Świętokrzysldej L 28, n ttą p iło  mu dra 
gę czterech uzbrojonych opiytzków, którzy za­
groziwszy mu rewolw erami, owali tekę a 
pic nlądzmi i walorami na »tnnę 200.000" macek 
polskich. Zanim oszołomiony napadem edotei 
się zoryentować. napastnicy zbiegli.

POWRÓT WOJSK CZESKICH Z tYLOCH.

Praga. PAT. „Czeskie Słowo” domtei: Armią 
czesko-słowacką z Włoch przewieziono de 
Pragi. Transport rozpoczął się dnia 14 grainbi 
Przybyło 73 pociągów, liczących raaem 
wagonów. Przewieziono ogółem 25.000 iohdr- 
rzy t. j. 6 pułków piechoty, 2 pułki art/lerfł 
polnej, 4 baterye, ogromną ilość amunioyi, 5 
pociągów sanitarnych przewiozło) rannych i 
chorych.

Do w ilki z  l ) i  u m
Otrzymujemy następującą odeizwę:
W alka o przyszłość Polski trwa dalej na 

wszystkich polach. Po tylu mobilizacjach i za­
ciągach ochotników stoimy wobec konśąopao- 
ści nowej mobilizacyi: oanitamej I nowego ape­
lu do dobrej w oli ludzi odwatnrch i ofiarnych, 
by spieszyli zając posterunki ni“b< zpieczne a 
zagrożone.

Tyfus plamisty przez cały ciąg wojny pusto­
szy ziemię polską, zabierając rok rocznie 1.7Mą­
ce ofiar. Z zarazą kolumny sanitarne Ł  B. K- 
potykałj' się przez <nły wytrwałe. Poari- 
mo całego pośw’ęcenia lekarzy i  pielęgniarek 
kolumn, w braku sił dostatecznych, kolumny 
toczyć musiały walkę raczej obronną i  th n n jy  
zarazę w miejscach najbardziej zagrodouych; 
tłumiona, wybuchała gdzieindziej. Choć wypar­
ta 7. głównych sw ych ognisk, zaraaa w w ńogtt 
się w ostatnich czasach w  sposób wręc* | . m r v  
żający na północ od granicy galicyjskiej w  po­
za Lublin. Nie czas już dziś na walkę Meroaną; 
trzeba wobec niej wystąpić zaczepnie i  z d a a ‘ 
ją, inaczej k lęska przybierze rozmiary straaaue.

A stłumienie jest uiużliwe. Wprawdzie K. B 
K. przystępuje do lik„idacyi i  jego kohunayaa- 
uitam e przestają istnieć, lecz tylkó" teorety­
cznie. Z dniem 1 stycznia rząd pols*i objął :*ły 
inwentarz kolumn, a ministerstwo zdrowia pu­
blicznego obejmuje je na swoj etat, roBszemjąe 
zarazem znacznie ich driałalnuść. Zamiast za­
tem kolumn sanitarnych K. B. K. powH aty Jul 
kolumny Rzeczypospolitej imienia swego zało­
życiela: „Państwowe kolum ny epidemiczne In .
X.. biskupa Adajua Sapiehy”. Kierownikiem ko­
lumn pozostaje nadal ich twórca i organizator, 
prof. Emil Godlewski; pozostaje te* na poeo* 
runku i cały ich persona!, z uprawny «r walce.

Władze polskie, rozumiejąc w iszącą nad kra­
jem groźbę, popierają je gorliwie, jeśli kolumny 
znajdą jeszcze popaircb- społeczeństwa, ow o­
cność ich działania będzie zapewniona. Znałeić 
to poparcie powinny: kto pomaga tłumić d n -  - 
zę, broni własnego tycia; zaraza stłum iona w  
jednym powiecie, zabezpiecza sąsiednie; stłu ­
miona wśród ludności cywilnej, ohreni te*nsa-

„L ask aw a  P anno Zofio! K orzystam  z ad ­
resu , d ostarczon ego  m i przez w uja pani, foy 
przesłać n ajg łęb sze u k ło n y  dla F an i i jej 
czcigodn ej c io tk i. Ż yłem  przez d łu ższy  czas  
w n iep okoju , nie w ied ząc , gd zie  P anie prze 
b yw acie , a  straszną m i b y ła  m y śl, iż z o ­
sta ły b y śc ie  w  G órze, bo w ieśc i, k tóre z za ­
ję teg o  kraju d och odzą , są  przerażające, j e ­
że li n ie są p rzesad zon e. Proszę m i w y b a ­
cz y ć  i  n ie  brać za  z łe , iż p ozw oliłem  sobie  
n a p isan ie n in iejszego  lif tu , n ie m og łem  się  
jed n ak  w strzym ać od  w yrażen ia  radości, że  
Panie sa w  bezpiecznem  m iejscu , bo u?"., et  
sam  pan p u łk ow nik , k tórego  o to  już d a­
w niej p yta łem , n ie nuał w  tym  w zg lęd z ie  
p ew ności. C zy w olno in i prosić o kilka słów  
od  P ani?  1 c z y  w olno mi do P ani p isy w a ć . 
O czekuję z upragnieiuem  ty ch  w iad om ości, 
tom  w ięcej, że stosu n k i się  ta k  uk ład ają , iż 
w ątp ię , czy  przed w iosn ą  będę m ógł p ro ­
sić  o urlop. W ów czas przybędę u całow ać  
P aniom  ręce, co  ośm ielam  się  ob ecn ie lis to ­
w nie u czy n ić  i p ozosta ję  z w yrazam i g łę b o ­
kiej czci. S te fan  R zęd z iń sk i”.

—  W id zisz Zosiu! W idzisz! —  m ów iła  
Marta po p rzeczytan iu  t e g o  listu . J a k ieg o  
zrobiłaś z n ieg o  b aran k i. G dzie ten  d aw ny  
butny i  za czep n y  R zęd ziń sk i?  J a k i teraz  
p otu ln y! J a k i k o eh a n y l

Zosia próbowała się droczyć, lecz mrsiała 
przyznać, że obecne postępowanie Stefana,

jak ie  zn am ionow ał lis t  ten , b y ło  zupełn ie  
poprawne.

—  Co ja m u odpiszę, ciociu?
—  T ak  c i to  trudno?
—  N iezm iernie trudno. B o chciałabym  

m u w yrazić, że  to  n ie  je s t  jeszcze  postano  
w ion ę, iż s ię  m am y pobrać, że  ja  jeszcze  
nie jestem  na to  zd ecyd ow an a  —  a  jednak  
nie ch cia łabym  m u przyk rości zrobić.

—  J a  w iem , cob ym  ja  m u od p isa ła  —  
rzek ła  Marta. —  A le cieb ie w  tej całej rz e ­
cz y  niedobrze rozum iem . W ięc p isz sob ie  
sarna, m oja  Z osiu , n ie  p yta j o radę.

M ęczyła  się  Z osia  w  n o cy , u k ład ając w  
g ło w ie  od pow iedź. Ju ż k ilk a  lis tó w  podarła  
w  m yśli i za czy n a ła  n a  n ow o , n ie  m ogąc  
nic od p ow ied n iego  zn a leźć , co b y  ,ią zad o­
w oliło . D opiero nazajutrz po oo ied zie , gd y  
Mat ta  w y sz ła  n a  dyżur k aw iarn iany, z o ­
sta w szy  sam a w  cic! em  m ieszkan iu , n ap i­
sa ła  Zosia ta k i list:

„Ł a sk a w y  P anie! U cieszy łam  się  listem  
p ańsk im , bo w id zę z n ieg o , że  F an  zdrow y. 
A  ty le  z n aszej o k o licy  sm utnych  w iadom o­
ści. P an  D uracz zo sta ł n a  w si, ob aw iam y  
się , czy to  przeżyje. O zn iszczen iu , sp ow o­
dow anym  w ojną w  nasze, o k o licy , .zapewnie 
Pan s ły sz a ł i proszę przyjąć m oje p raw d zi­
w e w sp ó łczu c ie , że K am ień  ta k  bardzo u- 
cierpiał. W iduję s ię  cz ęsto  z m a tk ą  Pana, 
pracujae razem  z n ią  w. k aw iarn i, przezna

czonej d la  b ied nych  uchodźców  Od niej 
tak że s ły sza łam , że  P anu  się  dobrze p o w o ­
dzi. My się  tu  m odlim y za  w szy stk ich  na 
w ojn ie i m am y w B ogu  nadzieję, że  szczę  
śliw ie pow rócą. W sz y scy , k tórym  dałam  
m ed alik  M atki B osk iej N ieu sta jącej Porno- 
cy* d o ty ch cza s są  w  dobrem  zdrow iu. N ie  
w ątp ię, że M atka B oża  uchroni ich  przed  
nieb ezp ieczeń stw em . Miło będzie otrzym ać  
od  P an a  w iad om ość, tym czasem  w raz z cło  
tk ą  zasy łam y  Panu uprzeim e u k łon y . Zofia  
W ald ek 1-.

Przed  zalep ien iem  lis tu  p ok aza ła  go Zo­
sia  Marcie. Marta p rzeczyta ła  raz i drugi, 
w reszcie odrzekła:

—  H rabia B erchtold  m ógłb y  do cieb ie  
chodzić n a  le k c je  dyp lom acyi.

—  A  00 co?
—  Bo nie m ożna b y ło  w  w ięcej d y p lo ­

m atyczn y  sposób  w yrazić m u. że je s t  ci obo­
jętn y . O sładzasz p igu łk ę  uprzejm ością , a ie  
jasno  z te g o  lis tu  w yn ik a , że  g o  sta w ia sz  
na rów ni z innym i, k tórzy  są  na w ojn ie , i że  
darow anie m u m ed alik a, n ie b y ło  żadnem  
w yróżnien iem  S te fa n a  z pośród  ty ch , k tó ­
rych ta k że  tak im  sam ym  podarunkiem  u- 
szczęśliw iła ś . Mądrze to  n ap isan e, n iem a co  
m ów ić. A le m nie bardzo ża l S tefan a. Jem u  
się  serce w y ry w a  ku  to b ie ^ a  t y  g o  m rozisz  
i  m rozisz

— Moja ciociu —  odpowiedziała Zosia,

której rzęsy  zrob iły  się  w ilg o tn e  —  e iec ia  
nie wie, co s ię  w  m u jem  sercu  d zieje . Ale 
oprócz serca  m am  rozum . I g d y  m nie tyłka 
zan ad to  zaćm iew a  u czu cie , zaraz sobie wyo­
brażam. n ie, jak  to  b ęd zie  w czasie narae- 
czen stw a , a lbo w  rok  p o  ślu b ie, aJe później, 
przez ca łe  ży c ie . A  p otrzebu ję tylko popa­
trzeć n a  „jaśnie p an ią“, Sscsegółm© tera*, 
i już m am  d osyć!

L ecz  „jaanie pani” nie oługo aię b e c ty ła  
na Z osię. Nie dlatego, ż e  list syna poprawi! 
jej hum or, i nie d la teg o , że Stefan wyrażał 
przypuszczenie, iż ona Zosię pokocha. Po- 
prostu  Z osia  m iała w sobie co ś , co merylko 
Jaszczu łta  zmuszało do tyloletnich west­

chnień  nłetylko rotmistrza ciągnęło, jak mla- 
gn es żelazo , n ie ty lk o  miękczyło serce sta­
rego Dura cza, d y k to w a ło  Grzebskiejmu te­
stam ent. a i garbuska b łęk itn e  oczy pokor­
nie n a  n ią  p od n osić  ośm iela ło . Ona swoją 
łód k ą  dobrocią , n ie dającą s ię  ukryć pftd 

pozoram i jak iejś ch łop czyk ow atej zadzie) ■ 
ży sto śc i, p ociąga ła  w sz y s tk i.h , mimo. że slą 
w ca le  o to  n ie starała. Panna Jula Raczyń­
ska n ie inaczej Zosię nazywała, jak „mAj 
kotk u  miły” albo „mój kozacku watirtny1 
i n ie in aczej, jak w superlatywach ooehweł 
o Zosi do pani Rzędzańskiej mówiła

(Ciąg daksy nastąpi).
 _______________
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mem wojsko. Tg też komendy wojak polskich ga wątpliwości, a le-w  skali, obejmującej wszy
dopomagają W lumnom szczerze, użyczając ko- stkie rodzaje teatralne, niema wedle naszeg
lumnom i śroflków i ludzi.

Chodzi jeszcze o pomoc społeczeństwa: o 
ochotników do niebezpiecznej walki. Pomimo 
zmęczenia tyloletnią walką z zarazą i szczerb 
bolesnych, persona! kolumn pełnić będzie i na­
dal swe obowiązki wytrwale, ofiarnie i boha­
tersko. A le wobec rozszerzenia działalności ko­
lumn persona! ten nie wystarcza. Trzeba sił no­
wych, sił, które świadome tego, że pójdą na po­
sterunki niebezpieczna i zagrożone, zgłoszą się 
na nie dobrowolnie. N ie brakło nigdy odwa­
żnych ochotników kolumn K. B. K.; nie braknie 
ich chyba i kolumnom Rzeczypospolitej. Po­
trzeba lekarzy i pielęgniarek. Zgłaszać się nale­
ży do kierownictwa państwowych kolumn epi­
demicznych: Kraków, ul. św. Jana nr. 20. — 
Z pośród lekarzy pierwszeństwo mieć będą lu­
dzie młodzi, nie mający większej rodziny. Po­
nieważ tyfusowi plamistemu ulegają łatwiej 
osoby starsze, na pielęgniarki przyjmowane bę­
dą przedewszystkiem osoby poniżej lat 30, 
zwłaszcza takie, które już tyfus przeszły. Sta- 
nowisko pielęgniarek jest w kolumnach wiele 
więcej samodzielnem, niż w innych szpitalach; 
pierwszeństwo zatem mieć będą panie, których  
wykształcenie daje rękojm ią że podołają za­
daniu.

Konieczna jest potrzeba założenia szpitali 
dla tyfusu plamistego w  następujących miejseo 
wościach: Jaworzno, Chrzanów, Sławków, San­
domierz, Proszowice, Szczekociny, W łoszczowa, 
Zamość, Parczewo i W łodawa, oraz reorgaui 
zacya kilku innych szpitali epidemicznych da­
wniejszych,

feati miejski i i  Juliusza M i m
„ICH CZWORO"

tragedya ludzi głupich —  G a b r y  e 1 i 
Z a p o l s k i e j .

Po dwóch debiutach autorskich, które po­
śród wielce i mniej wartościowych wznowień 
w yryły znamię swoje na repertuarze jesion 
nym  naszego głów nego teatru, przyszła kolej 
na dwoje l a u r e a t ó w  ćwierćwiekowego ju­
bileuszu sceny krakowskiej. Pierwsza przemó­
wiła do nas nieporównana Zapolska, niebawem  
zaś Tad. Rittuer wprowadzi nas do swojego  
nowego Ogrodu młodości. Bez mniejszego ry­
zyka od tych, którzy twierdzili, że Katerwa i 
Fijałkow ski z d o b y l i  największe sukcesy 
sezonu, przypuszczam, że raczej *te, niezama- 
skowane, dwa nasze najlepsze pióra teatralne 
przysporzą w tym  sezonie scenie krakowskiej 
uznania. Przyzna mi to każdy, kto w poglą­
dach na teatr niezupełnie jeszcze ulegf w pły­
w ow i słynnego afiszera teatralnego z monologu 
G ustawa Fiszera.

Żywibłowy talent Zapolskiej działa w tej mie­
szczańskiej tragikomedyi z równą siłą jak w 
nieco pokrewnej —  pod względem psychologii 
bohaterki-Żabusi. Taki m ajstersztyk teatralnej 
roboty, jak I c h  c z w o r o ,  juk wązystkie wo- 
góle sztuki Zapolskiej, uie wywołają może nie­
porozumień co do rzeczowej wartości. Wit­
kiew icz twierdził słusznie, że dobrze ale tak 
naprawdę dobrze, namalowana głow a kapusty 
m oże m ieć jako obraz, jako czysto malarska 
praca, w yższą wartość od obrazu o najwznio­
ślejszym . temacie. Warto przypomnieć to epo­
kow e dla krytyki artystycznej zdanie w cza­
sie uastawania pewnego rodzaju z b o c z e - '  
n i a  w ocenianiu dramaturgii, które obciążo­
nych niein skłania do wydawania najniespra- 
wiedliwszych wyroków, więc dodatnich o 
dziełach poronionych, rozstrzępionych, chaoty­
cznych i wogóle technicznie nieudolnych, a 
do sądów doraźnych nad sztukam i dojrzałem!, 
jasnem i w treści i skończonem i w formie.

Może takim zboczeniowcom krytycznym  w y­
dać się Zapolska umysłem niższej katego ry i, 
a!e za to jej s z t u k i  należą do najw yższej 
kategoryi teatru rea listycznego, a  to  dl.a niej 
samej i jej talentu, d la te a tru  polskiego i dla 
polskiego widza je s t znacznió korzystn iejsze, 
niż gdyby nasza św ietna au to rk a  należała 
wprawdzie do ezoterycznego  kó łka  geniuszów 
bez teki, ale sztuk jej nie pozw alała grać do 
końća publiczność.

Nie kończy się dla nas teatr na rodzaju, do 
jakiego należy I c h  c z w o r o ,  ale to nie nie­

skrom nego zdania —  m iejsca na dw a specyaluc 
g a tu n k i p isarsk ie: p o czą tku jący  dy le tan tyzin  
i n ieuleczalną grafouiauię

Z przedstaw ien ia sz tu k i Zapolskiej mamy 
do zano tow an ia  sam e najlepsze w rażenia 
g rze arty stó w . N ajbardziej w ykończoną roię, 
z przem yśleniem  każdego  szczegółu stw orzy ła 
p. J a n i n a  Z a r ż y  c k .a  ja k o  szw aczka Mań­
ka. iay ła niesłychanie praw dziw ą w każdein 
słow ie i ruchu  i grze całej, znakom icie stono 
wanej, n ad a ła  te n  w łaściw y k ą t psyclrologi 
czuy, pod jak im  ta  M ańka działa  w sztuce. 
Fam . i '  a  u c e w i c z o w a, żona, była żyw ą in­
k o rp o ra c ją  n iekontro low anego  żaduym i wzglę 
darni m oralności popędu, zdołała  uw ydaln ić ab 
so lu tuą  p ły tkość  in te llek tu a lu ą  typu , m iała 
wzięcie i szyk  isto tn ie  w yzyw ający . Skończoną 
k r e a c ją  b y ła  także  w dow a pani A m alii R  o t- 
t e r  o w e j ;  w szechstronnie św ietua a r ty s tk a  
g ra ła  tę rolę m iękkiem i te reyam i cierpliwej 
w yrozum iałości i m elancholijnej nadziei. Zna- 
kom ity ty p  przedm iejskiego b e l . a m i ,  z Ł y ­
czakow ska m akaronizu jącego  F edyek iego , dał 
p. w ł. Ż a r s k i ,  k tó rego  ta len t w zakresie 
ch a rak te ry s ty czn y ch  ról p rzedstaw ia  się bar­
dzo obiecująco.

P. N ow akow ski ponownie zadokum entow ał 
w ielką into ligencyę a k to rsk ą  w roli m ęża, za­
granej m iękko i sub te ln ie w każdym  szczególe 
Nie bez w rażenia przeszły  także przez scenę 2 

epizodyczne role: służącej, w radykaln ie  natu- 
ralistycznej in tecp retacy i panny  W alew skiej i 
dorożkarza, k tó rą  p. M iarczyński naw iązał 
pow rotem  k o n ta k t to  sceną k rakow ską. Mała 
Oldzia S. zgrabnie sp raw iła  się w roli dziecka. 
P rzedstaw ieniem  tem  dobrze zaczął się rok  no­
wy w teatrze  naszym .

Z d z. J a c h .

Miejski teatr powszechny.
„LALECZKA Z SASKIEJ PORCELANY".

W ystawiona po raz pierwszy w ubiegły piątek 
„Laleczka z saskiej porcelany", historya jednej 
nocy majowej w 4 aktach (z ilustraeyą muzyczną), 
Maryi Cersou Dąbrowskiej — to pełna wdzięku, 
barwna i w szlachetnym stylu utrzymana baśń 
sceniczna. O północy, w godzinie dziwów i czarów, 
w pokoju dziecięcym budzą się do życia lalki: 
Pierrot, Arlekin, wiejskie dziewuchy i chłopaki, 
żołnierze, japonki, niedźwiedź, a przedewszystkiem 
bohaterka baśni „Laleczka z saskiej porcelany". 
Odbywają wszyscy następnie wędrówkę do lasu, 
gdzie widzą różne zwierzęta i zjawy i gdzie por 
celanowe serduszko Laleczki zaczyna kochać... 
Królewicza-Motyla. Laleczka i Pierrot biorą na­
stępnie udział w menuecie odtańczonym przez wy­
kwintne towarzystwo' w sali pałacu. Gdy kur piać 
zaczyna, lalki są znów z powrotem w pokoju dzie­
cięcym, cz'^' pryska, Królewiez-Motyl wraca do la­
su i cale żywe dotychczas towarzystwo zastyga 
w martwocie.

Rzecz napisana wierszem dźwięcznym, uiówio 
nym przy akompaniamencie gawotów i menuetów, 
owiana poczyą i sentymentem, dekoracyjnie i ko- 
styumowo barwna i efektowna, zdobyła na piątko­
wej premierze pełny sukces. P. Gzylpwska jako 
' alecz.ka, giała swą rolę z ujmującym wdziękiem, 
wykwintnym Pierrotem był p Kucharski, dalsze 
figury stworzyli pp. Kolmanówna. Czajkowska, 
Kolwas. Magnuszewski, Horowiczowa, Bystrzyń- 
iki, Skalski i in. Pomysłowy i wybornie wykonany 
taniec pp. Koszutskich „Satyr i nimfa", zyskał za- 
lużouy poklask. Reżyserował sztukę umiejętnie 
i. Korecki. E. L.

i zniżą ceny, idąc śladatfri także tych nielicznych 
miejscowych kolegów, którzy gardzili paskar- 
stwem. i/o  tych nielicznych, jak. konstatujemy 
z szeregu otrzymanych listów-, zaliczyć należy rę- 
kawicznika p. k u b a ń s k i e g o ,  który stale zado- 
walniał się skromnym zarobkiem i skiady szczotek 
D r o b u i a k a .  Sądzimy, że teraz mnożyć się zacz­
ną źródła t. zw. taniości, w miarę jak  zacznie na­
pływać zamorski towar; innych zaś zachęci Komitet 
dla -zwalczania lichwy do znaczniejszego obniżenia 
towarów.

Ustały transakcje  domami i folwarkami, bo z je­
dnej strony ochrona lokatorów nie dozwala na 
uprawianie lichwy mieszkaniowej, z drugiej zaś 
zapowiedź reform agrarnych wpłynęła zmazań- na 
ograniczenie popytu. Rynek zakupna rozszerza się, 
kapitały gotują się do odpływu na nowe tereny, 
do G d a ń s k a ,  gdzie korzystnie można zakupy­
wali realności, tam też podążą filie wszystkich pol­
skich banków i wielkich instj-tucyj handlowych, 
gdzie już teraz poczyniono wicie bardzo poważnych 
transakcyj.

Tam będzie się koncentrować cały ruch handlo­
wy, rozwinie się przedsiębiorczość, powstaną wiel 
lik? agencje ula nawiązania bezpośrednich stosun­
ków z handicm światowym. W Gdańsku powinuy 
powstać polska akademia eksportowa i szkoły 
handlowe rozmaitych typów, dla wychowania mlod 
szej generacyi, która handel w rdzennic polskie 
ujmie ręce. Taui posuną się kapitały poznańskie 
krępowane dotychczas, podąży polski kupiec 
przedsiębiorca, aby polskiemu centrum handlowe­
mu nadać swojski charakter. Zaroi się w tym roku 
w Sobotach, bo tłum y podążą aby nacieszyć się 
polskiem morzem. •

Z miasta.

KRONIKA.
Kraków, dnia 14 stycznia.

Nic milkną skargi na aprowizacyę, nie postara­
no się w Czechach o cukier, skazano ludność na 
konsumcyę surowca, co przy złem odżywaniu lud­
ności nie może się przyczynić do podniesienia 
zdrowotności w mieście. Cukrownie na surowcu 
robią wyborny interes, więc nie dziwimy się, że 
pozbywają go chętnie. Spraw a cukrowa^ żąda jak 
najspieszniejszego załatwienia, przy P. K. L. musi 
powstać oddział cukrowy, złożony z fachowców, 
aby nawiązać stosunki z Królestwem i Księstwem, 
unormować cenę cukru i buraków', aby także na 
rok przyszły nie narazić się.na nowy, znaczny spa­
dek produkcji cukrowej, a obecnie załatwić dosta­
wy już zapłaconego cukru z Czech. Oddział cu­
krowy powinien się wzorować na górnczym i naf­
towym, które racyonalnie w P. K. L. zorganizo­
wano. oddając go w fachowo ręce.

We Wiedniu znacznie spadły ceny towarów, za 
trzewiki płaci się już po 150 kor., spadły też znacz­
ne ceny m&tery&łów na ubrania i suknie, ccclby 

' rawieckie nic wypisują odezw i nie zwalczają się 
wielkości cechowe, lecz więcej piluują warsztatów 
■ amiast zaściankowej polityki, a temsamem taniej 
pracują. Spodziewać się należy, że także panowie

MISYA WŁOSKA, prowadzona przez. p. YYlodz 
Tetmajera w towarzystwie Ks. kapelana Kruszyń­
skiego, który przed niedawnym czasem odwozi!

Krakowa jeńców włoskich do Ojczyzny, dzisiaj 
o godz. 11 przed południem złożyła wizytę prezy 

yum miasta z wyrażeniom hołdu dla Kratkowa. 
Imieniem m isji przemówił major Morclli wskazu­
jąc na wielką kulturę Polski i świetną jej prze* 
złość historyczną, oraz zapewniając o sywpa 

tyatah narodu włoskiego do Polski. Imieniem prezj- 
dyum miasta odpowiedział wicepr. Kolie, przypo­
minając przjjazue ścisłe stosunki, jakie łączyły 
nas z Wiochami od najdawniejszych czasów, gdy 
na uniwersytecie bolońskim wykładali profesuro 
wie Polacj', *  w Krakowie w czasach renesansu 
znakomici mistrze budowniczowie, rzeźbiarze, ma 
larze, przekazali nam swoje imiona w krakowskich 
budowlach, rzeźbach, obrazach i t. d. Z tego też 
■zaąii pochodzi nazwa Stradom od włoskiego 
.Stradonne" (wielka ulica).

Przed wizytą w prezydyum miasta goście włoscy 
pod przewodnictwem p. Włodz. Totmajeta zwie­
dzili kościół katedralny i Zamek królewski na Wa­
welu. Monumentalne te budowle, zawierające tyli 
zabytków sztuki, uczyniły na nich silne wrażenie.

Po godz. Id w południe przybyli goście włoscy 
do P. K. L., a o godz. 1 zwiedzali Muzeum Narodo­
we'.

KRAKÓW DLA LWOWA. General dyw izji inż. 
Emil Goiogórski otrzymał od prezydenta lwowskiej 
Rady miejskiej Józefa Neumauna następujący tele­
gram: „W ykonując uchwałę miejskiej kom isji a- 
prowizacyjnoj, zarząd miasta zasyła panu genera­
łowi wyrazy serdecznej podzięki za skuteczną i 
wydatną pomoc około zaprowiantowania miesz­
kańców naszego oblężonego miasta oraz prosi o 
dalsze poparcie".

DEPUTACYA CHRZEŚCIJAŃSKICH RGBOTNL- 
+KÓW TKACKICH z Bielska—Białej zjawiła się 

w ubiegły piątek w P. K. L„ by przedstawić groźne 
położenie tamtejszych robotników. Doputaeya, pro­
wadzona przez radcę ni. }>. P u c h a ł k ę, prosiła 
przewodniczącego sekcyi 'przemysłowej 1’. K. L.

Zieleniewskiego o pomoc w uzyskaniu surowca 
dla fabryk tkackich w Bielsku—Białej, które z bra­

li surowca zaczynają wydalać z pracy robol,ni- 
ów. Zarazem domagała się dejmtacya pomocy 

matciyalucj dla bezrobotnych, oraz dostarczenia 
rodkćw spożywczych dla ogółu bielsko-bialskich 
obotników. P. Zieleniewoki oświadczył, że oduo- 
nie do dostarczenia surowców- P. K. L. nie roz­

porządza żadnymi zapasami, a uzyskanie surow­
ców z b. Król. Polskiego nie dało się dotychczas 
przeprowadzić. Odnośnie do zapomóg dla b e z ro b o ­
tnych, oraz pomocy aprowiz.aoyjnej P. K. I.. po­
czyni wszelkie możliwe kroki.

DOCZYSZCZANIE MIASTA. Z wdzięcznością 
powitała ludność zarządzenie odezyszezania mia­
sta przez wojskowość, nic wystarezj-ła jednak 
pierw sza praca na nieporządki, składały się miesiącu 
z a n ie d b a ń  i wiele jeszcze czasu upłynie, zanim j e ń ­
cy zdołają usunąć grube warstwy błota, podrywa­
jące ulice i place. _ ’

Planty nadal są niedostępne do przejścia, za­
niedbane i rozmokłe deptaki nieda się obecnie o- 
suszyć i wyszutrować, bo nie konserwowano ich 
już przez szereg miesięcy t. j. od śmierci insp. M a- 
ł u c k i e g o ,  który w najcięższych czasach zdołał 
zdobyć potrzebne do utrzymania porządku środki.

USZKODZONE PORTRETY MARSZALKÓW 
KRAJOWYCH. W Muzeum Narodowem, jak do­
nieśliśmy. . wystawiono na widok publiczny por­
trety marszałków krajowych, uszkodzone w gma­
chu Sejmu przez Rusinów w- czasie ich krótkotrwa­
łych rządów wo Lwowie. Portretów  tych jesr !).
rozwieszono je w środkowej sali. Są one porąbane, 
postrzelone, tak, że niektórych nic można będziu 
doprowaidzii? do pierwotnego stanu, zwłaszcza por-pieruotncgo st.anu, y-wmszczą por­
tret Andrzeja hr. Potoekiego jest zupełnie znisz­
czony. Wystawione są następujące zniszczona por­
trety: Ludwik hr. Wodzieki — pędzla II. Sit nii- 
radzkiego, Leon hr. Sapieha - pędzla H. Rmla-

kupcy pójdą za przykładem wiedeńskich kulegów kowskiego, Jan  hr. Tarnowski — pędzla H. Roda­

kowskiego, Mikołaj Zyblikiewicz — Jana Matejki, 
Władysław hr. Dzieduszyeki — H. Rodakowskie 
go, Andrzej hr. Potocki — Kazimierza Pochwal 
skiego, Eustachy ks. Sanguszko — H. Kodakow 
skiego, Alfred hr. Potocki — Jana Matejki, Stani­
sław hr. Badeui — K. Pochwalskiego.

DEKORACYA MIASTA. Strasznie wyglądają 
chorągwie, które raz zawieszone, tygodniami nie 
zdejmuje się, aby niokły i wycierały rynny-i .oka­
py domów. Magistrat powinien się postarać o wię 
kszą ich ilość, aby właścicielom domów dostarczył 
flag koalicyjnych. Mnożyć się będą wizyty,’ a dc 
koracya obecna jest wprost kompromitującą.

WYJAZD DO CZECH. Konsulat ezesko-słowa 
cki zawiadamia, że wstęp do obszaru ropubliki cze 
sko-słowackiej dozwolony będzie tylko osobom, 
które się wykażą paszportem, potwierdzonym 
przez konsulat czesko-slowacki. Rozporządzenie 
to wchodzi w życie o godz. 12 w nocy /. 15 na 16 
b. m.

SUROWIEC CUKROWY którym /nas raczą, prze 
dewszj-st.kiem nie jest produktem zdrowym, za 
wióra wiele dodatków nie mających nic wspólnego 
/. cukrem. Setki wagonów- takiego surowca leży 
zrzuconych na kupy w magazynie, w którym ca­
łymi dniami pracuje kilkudziesięciu robotników 
robotnic, ludzi po najwększej części bez wszelkiej 
kultury. Na rafinowanie czas jeszcze. 500 wag. su­
rowca jest w Przeworsku, trzeba więc, by opinia 
zmusiła ich do oddania ludności zdrowego cukru 
białego — inaczej źle będzie — bo coraz silniej 
odzywają się głosy rozgoryczenia. S/eść wagonów 
cukru rafinowanego spoczywa spokojnie — prze­
znaczono je podobno dla szpitali.

Sprzedaż cukru jest wybornym interesem dla 
cukrowni, a P. K. L. zgadza kię, bo niema ludzi 
znających się na rzeczy, boi się ubytku, jaki przy 
rafinowaniu musi powstać (najwyżej 15 procent) 
ubytek ten nie jest jednak stratą, gdyż 80 kg. rafi- 
nudy, osłodzi się bezwarunkowo więcej niż Mu ki­
logramami surowca; następnie, odpadki pozostałe

rafinowania, przechodzą w syrop, z. którego jesz­
cze wykręca się produkty dalszego rzutu.

Najwyższy czas, aby przy P. K. L. utworzono 
oddział cukrowy, kierowany nie przez poczciwych 
-tarościńskich biurokratów, lecz złożony z ludzi 
fachowych, cukrowników i chemików, podobni 
jak naftowy, który sprawnie pracuje, regulując o- 
broty ropą i benzyną, tworzącem znakomity pro­
dukt wymienny.

POWOŁANIE LEKARZY. Lekarze i aptekarze 
uwolnieni ze służby, mają w myśl rozkazu D. G. O. 
Nr. 29 z dnia 3 b. m. ponownie być powołani.

UJĘCIE BANDYTÓW. Wczoraj przytrzymała 
straż obywatelska 3 indywidua, poszukiwane od 
dłuższego czasu przez władze bezpieczeństwa, 
Mojżesza Haiperna, Jakóba Bcllera i Jana Nar 
zewskiego, strzelających z brauningów w ul. św. 

Wawrzyńca do przechodniów i raniących 2 osoby. 
Bandyci na widok zbliżającej się patroli straży o- 
bywatelskiej salwowali się ucieczką, w czasie któ­
rej rzucili broń do Wisły. Zostali jednak ujęci.

Z Polski i ze świata.
POGRZEB SZĘŚCIU BOHATERÓW. Dzienniki

lwowskie z 13 b. m, donoszą: Wczoraj odbył się 
pogrzeb sześciu poległyoh obrońców Lwowa: Hen­
ryka Dąbrowskiego, Dyonizego Rapackiego, An­
drzeja Ryxa, Jana Królikowskiego i Stefana Ko­
minka, 'żołnierzy 30 p. Legii akademickiej oraz Bed­
narskiego 5 p. ułanów. Olbrzymi kondukt żałobny 
otwierała kompania piechoty i pluton Legii ocho­
tniczej kobiet. W orszakn żałobnym wzięły udział 
tysiące publiczności ze wszystkich sfer.
' CUDOWNE OCALENIA. „Słowo Polskie" dono- 
i: W ostatnich dniach zaszło u nas kilkanaście 

wypadków, w których mieszkańcy miasta o ciulo- 
wnem ocaleniu wprost mówić mogą. Oto niektóre 

nich:
Do izbj- wdatuje granat, przebiwszy okno i wpa­

da na łóżko, w którem pod pierzyną spi staruszka. 
Przerażona łoskotem, zrywa się kobiecina i marnie­
je z przerażenia. Na pościeli leży duży stożkowaty 
przedmiot — nie wy strzelony granat, który nastę­
pnie usunęła wojskowość. W innem miejscu pa­
nienka wstaje z Jóżka i przeczesuje przed zwier­
ciadłem włosy. W tom ogłusza ją  straszny grzmot

chorąży. W  walkach na pewnym odcinku pod Lwo­
wem wzięto go do niewoli i odesłano do obozu 
jońców na zachód. - Leszczyszak zdołał wkrótce 
zbiedz i na podstawie fałszywych dokumentów za­
ciągnął się do wojska polskiego do pewnego bata­
lionu strzelców i znów na podstawie oszukańczych 
manipulacją otrzymał urlop do wioski Pikulioe, 
oddalonej o 3 km. od Przemyśla. Tu Leszczyszak, 
który był zwyczajnym szpiegiem, rozpoczął swą 
działalność. Udaj się do Ćhyrowa, miał zaś tyle 
czelności, że nosił w plecaku mundur ukraińskiego 
strzelca i mapy z wytyczouemi pozycjam i wojsk 
polskich.

KRYTYCZNA SYTUACYA W SZPITALU KIE 
LECKIM. Z Kielc donoszą, że z powodu braku 
środków, szpital św. Aleksandra znalazł się w sy­
tuacji rozpaczliwej i zapewne będzie zamknięty. 
Obecnie nie przyjmuje się już chorych nowych, 
bo zarząd szpitala nie jest w możności zapewnić 
nu utrzymania. Lekarze i służba nie otrzymali pen 
ęyi za ostatni miesiąc, a  dostawcy nie chi ą dłużej 
dawać produktów na kredyt.

ZGON PISARZA. Z Wiednia donoszą, że zmarł 
lam Piotr Altenberg znany i ceniony beletrysia 
liemieeki odznaczający się wykwintnym stylem i 

świetnym talentem w  rodzaju Wilde‘a.
ZGON KANCLERZA HERTLINGA. Piżod kilku 

dniami zmarł ostatni kanclerz starych Niemiec, 
Jerzy hr. Hortling, historyk i filozof, profesor uni 
wersytetu w Bonn, a następnie w Monachium, aż do 

1912, kiedy to powołano go na stanowisko ba­
warskiego prezydenta ministrów. W parlamencie 
yl przewóucą centrum. Często używano go do mi
yj dyplomatycznych, zwłaszcza w pertraktacyach 

W atykanem. Stanowisko kanclerza Rzeszy pia­
stował od listopada 1917 do października 1918 t.

Zawiadomienia ł komunikaty.
POSIEDZENIE „KOLA KS. KATECHETÓW"

obu sekcj-j dnia 15 stycznia (we środę) o godz. 5 
po południu w seminaryum naucz, męskiem Refe- 

.0 szkole świeckiej" w-ygłosi Ks. prałat Mar­at
li Slepicki.
ZEBRANIE PAŃ MIŁOSIERDZIA św. Wincen

tego a Paulo, odbędzie się wc środę dnia 10 stycz­
na o godzinie 3 po południu u SS. Miłosierdzia 
przy ul. Warszawskiej 1. 8. Przytem uprasza się 
forąco szan. panie o łaskawe przyniesienie, wzglę- 
hiio przysłanie na posiedzenie jakiejkolwiek uży­
wanej bielizny dla Lwowa.

ORGANIZACYA SZKOLNICTWA W POLSCE.
■Karaniem Komisyi szkolnej Związku polskiego 
nauczycielstwa ludowego odbędzie się w lokalu 
Związku, Rynek 1. 29 w piątek 17 b. m. o godz. 6 
wieczór zebranie członków. Na porządku dzien­
nym referaty dotyczące organizacji i adm inistra­
c ji szkolnictwa w Polsce.

KURSA IM. BARANIECKIEGO.. Na wykłada ii 
wieczornych rozpoczynają dr. A. Kwaśnicki. O nie­
mowlęctwie, dr. T. Janiszewski: O chorobach za- 
śażnych. Również dr. A. Krzemecki zacznie kurs 
przetworów owocowych. Karmelicka 32, 11. piętro.

Polegli'w  obronie Lwowa.
t  Stanisław ks. Sapieha. Brygada a rty le rji iw. 

\Y. P. straciła dzielnego żołnierza w osobie Stani- 
iawa ks. Sapiehy ppor. bat. 2, który poległ śmk-r- 
ią bohaterską dnia 11 b. m. na placówce bojowej 

na Pasiekach miejskich. Urodził się we Lwowie r.
1 i n b o  r, „ . t w . .  A  . , ^ 1 ___________ l - ' *  1 . 1 .  T71896, jako si n Władysława, właściciela Krasiczyna 
7,kołj' średnie ukończył w Feldkirch w Austryi

W wojsku austryackiem odbył służbę wojskową, 
ukończywszy szkołę artyłerj-i w Ołomuńcu i K ra­
kowie, następnie był zajęty w dziale rolniczym 
' Urzędzie odbudowy Galicyi. Dnia 22 listopada 
. r. zgłosił się do legii oficerskiej wojsk polskich, 
oczem udał się na front bojowy, gdzie pełni! od­

powiedzialną służbę wywiadowcy, wysuniętego 
>od linie frontu nieprzyjacielskiego. Na tym pbslc- 
unku ugodzony został granatem nieprzyjacielskim. 
Jześć Jego pamięci!

f  Dr. Jan Wilusz, porucznik wojsk polskich, hi­
storyk sztuki, poległ w walce o Lwów dnia 11 
stycznia 1). r. pod Bkniłowem. Uznany przy prze\  « - J l *  II  ■ • I - w  J  ej. U t i w e w i l j  / . . I  - W  . .  ,  '  * < _ ■   aJ X .  f

a równocześnie obsypują ją  i pokój cały, niby płat-1 P4dzie, po ciężkiej chorobie, tylko do służby poza
,i śniegu. To granat upadł na poćfuszkę, na " k tó r e j  i frontowej, dobrowolnie zgłosił się do walki z wro-

i i proć-z-8Km i pełnił ją  z nadludzkiem poświęceniem, za­tłoczy wala pized chwilą główka panienki 
ozerwania pościeli, nie wyrządził żadnej szkody 
Co znowu rodzina siedzi w jadalni, w tem do sil­
ono wpada granat z sykiem strasznymi, niby 
.bąk’ wiruje po podłodze, omotuje się w dvwa’i 

nic eksplodowa^szy. !ożv tam dotychczas na pa- 
ńiątkć cudownego ocalenia. W innej stronic mia 
da granat uderza w okno i wywala jo wraz z ra 
;<\ami i Futrynami. Wewnątrz salonu prócz /.bitego 
•ylindra u lampy, żadnej szkody. Ulicą w tej 
■Uwili przechodzi legionista. Rumowisko i wapno 
iibjr' mąka obsypuje go całego a odłamek granatu 
drywa mu... zapinkę od ,.stvlpu“ nie zadrasnąw­

szy nawet nogi.
W RĘCE ŻYDOWSKIE. .Jak nam zc Lwowa do- 

Kiszą. ma realność we Lwowie (Hotel Austrya), 
będąca własnością fundacji podrzutków, przejść 
ia własność trzech żydowskich kupców krakow- 
kich. Na tę ciekawą transakcję, nie pokrywającą 
ie z intencją fundatora, jak również niekorzystną 
ind względem finansowym zwracamy uwagę 
niarodajnych czynników, a. w szczególności Pro 
uratoryę Skarbił.
AREŚZTOWANTE SZPIEGA UKRAIŃSKIEGO.

Gazeta Lwowska" donosi, że jednym ze środków 
zalki ukraińskich oddziałów jest szeroko rozgałę­

zione szpiegostwo, zwłaszcza na linii kolejowej 
w ów - Przemyśl. Świeżo aresztowano jednego 
tych ..działaczy", którego zadaniem — jak się 

okazało — było wywołanie dywersyi na tyłach 
wojsk polskich. Jest to niejaki Leszczyszak, pod-

i/ewając innych swym przykładem. — Jak o  hi- 
•toryk s/tyki pracował nad szeregiem d z ie ł ,  osta­
nie nad „Barokiem wc Włoszech". O zabytkach 

iiyowskich i architekturze kościołów wygłosił sżo- 
eg odczytów. W czasopismach drukował artykuły 
,dm ące umiłowaniem Lwowa. Pracy nie.zaniechał 
lawot podczas służby wojskowej, poświęcając, j j  
■rolne chwile. Nauka polska poniosła stratę. Ojcr.j- 
na utraciła żołnierza prawego, nieskazitelnego.'
Osierocił żonę Zofię z Pragłowskich, matkę Ma- 

yę, wdowę po profesorze gitnn., siostrę Melanię i 
:>raci Tadeusza, rotm istrz! wojsk polskich i Stani­
sława, urzędnika bankowego.

Cześć pamięci bojownika nieustraszonego i mę­
żnego.

NEKROLOGIA.
f  Marya z Lisowskich Lenikowa, wdowa po wła­

ścicielu drukarni w Krośnic, zmarła tamże dnia 
! stycznia b. r. przeżywszy lat. 64. W żab hic po- 
ostalc siostry i bracia uwiadamiają o te m  przy­

jaciół i znajomych.

Białystok w rękach bolszewików.
G osta tn ie j oliwili dow iadujem y się, że Bia 

! \ sf.uk został w zięty przez uolszewikow

B A N K  P R Z E M Y S Ł O W Y
FILIA W KRAKOWIE

zawiadam ia, że wobec zm iany stosunków  
pieniężnych liczyć będzie począwszy od 1-go 
stycznia 1919 r. tytułem  oprocentowania  
w rachunkach bieżących po stronie czynnej 
2% w stosunku rocznym.

Od kwot, które z góry związane zo ­
staną na czasokres trzym iesięczny obliczać 
będzie Bank 2V2°/o, zaś przy zamknięciu  
sześciom iesięcznem  3°/» w  stosunku ro­
cznym. Nie wyklucza to jednak m ożliw ości 
wcześniejszej dyspozycyi rachunkiem  za 
potrąceniem  odpow iedniego dyskontu.

Z powodu obecnych anormalnych sto­
sunków  kom unikacyjnych osobnych za­
w iadom ię# do poszczególnych klientów  
Bank w ysyłać nie będzie.

Kępków, dnia 1-go stycznia 1919 r.

Dyrekcya.36

buchalteraPoszukuje się 
wyszkolonego  
z koyespondencyą p o l s k ą  i n i e m i e c k ą  
i pierw szorzędnem i świadectw am i oraz 

praktyką. 44

I. 6el. Przędzalnia lnu i konopi oraz tkalnia 
Sp. z ogr. por. w Głogowie p. loco.

%

Galicyjska Spółka zbytu bydła i trzody chlewnej
z ograniczoną porąką

we Lwowie, ui. Koltataja 8

podejmuje swoi a  czynność znstanowiona
na czas wojny

z dniem 1-go stycznia 1919.
Adres dla depesz „Pecus'*®Lwów.

.U A5
Ł.VŁ-;
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KURSA MATBRYCZHE i  D Z I M j J J S C E
zbiorowe i indywidualne

K raków, ul. B en erow sk a  10
pod lacliow em  kierownictw em  profesorów  
szkól średnich prz.ygotowują do 1) matury, 
2) do egzaminów z poszczególnych klas, 3) uzu­
pełniają braki z pojedynczych przedm iotów.
Kurs korespondancyjny umożliwia prt^golowa- 
nie do matury i egzam inów w stępnych bez 
zm iany m iejsca pobjdu Jub zaniedbywania  
godzin urzędowych, dostarcza 1) planu nauk, 
2) odpow iednio zakreślonych podręczników, 

3i w skazówek i 4) skrótów. 3969
Prospekty na żądania. Informacye i zgłoszenia  
od godz. 11 — 12 przed i od 4-ej po południu.

Kraków
i jego okolice

opisał historycznie
A. Grabowski.

Najlepszy źródłowy przewo­
dnik po Krakowie.

57 jy c in  w  tekście.
Cena K 13 20, 

z przesyłką K 14'—. 
Wysyłka za nadesłaniem 

riależytości.
Do nabycia w księgarni

D. E. Friedleina
Kraków, Rynek I. 17.

Wóxek
nowy

na resorach a drugi uży 
wany. Hóżne koła do wo­
zów tanio do sprzedania. 
Nawrocka, Kościuszki 52. 
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Rządca rolny
z dłuższą praktyką gospo­
darską, bezdzietny, poszu­
kuje odpowiedniej posady 
w Królestwie. Zgłoszenia 

L. Bukowski, Piechów 
p. Kazimierza Wielka, Zie­

mia Kielecka. 105
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